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Z DZIEJÖW APTEKARSTWA BERNARDYŃSKIEGO

I.

Troska o chorych była w  zakonie bernardynów od najdaw­
niejszych czasów bardzo żywa. Statuty polskich kapituł zakon­
nych ciągle się zajmowały, zresztą w  oparciu o wyraźny nakaz 
reguły zakonux, sprawą leczenia chorych zakonników, że 
przytoczę tylko uchwały z lat: 1491, 1502, 1513, 1531, 1538, 
1554, 1570, 1588, 1597, 1608, 1614, 1620 2, nie mówiąc już 
o zarządzeniach późniejszych. Każdy klasztor miał mieć urzą­
dzoną izbę chorych, tzw. infirmerię, zaopatrzoną w  należyty  
sprzęt i lekarstwa i oddaną pod opiekę specjalnie wyznaczo­
nego spośród braci pielęgniarza, nazywanego w większości 
zakonów infirmarzem, w  niektórych zaś szpitalnikiem. Częste 
uchwały kapituł odnośnie klasztornych infirmerii świadczą 
nie tylko, że dbano o chorych zakonników, są one również 
dowodem zaniedbań w tym względzie. Szczególnie w  klaszto­
rach małyćh, położonych w  miejscowościach odległych od 
większych miast, napotykano na trudności w  odpowiednim  
wyposażeniu infirmerii, a przede wszystkim odczuwano tam 
brak fachowego lekarza. Dlatego też kapituła, odbyta w  Wil­
nie w  r. 1614, zarządziła, aby chorych z klasztorów, które nie

1 Et si quis eorum  (fratrum ) in  in firm ita tem  ceciderit, alii 
fra tres debebunt ei se rv ire  sicu t vellen t sibi serv iri” . Rozdział VI 
Reguły w  wyd. o. P. L a s  e h  a n  a, Via franeiscana..., ßatisbom ae 
1925, XL.

2 Rfcps A rchiw um  P row incji B ernardynów  w  Krakowie, sygn. 
XI-b-2, „Constitutiones provinciales ...” , 'k. 38v, 259, 282, 297 —■ 298.
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rozporządzały odpowiednią izbą chorych i w  których trudno 
było o medyka, przewozić na leczenie do klasztorów więk­
szych, gdzie pod tym względem istniały lepsze w arunki3.

Tak rozwinęło się u Bernardynów lecznictw o4, a w kon­
sekwencji i aptekarstwo.

Brak lekarza w  klasztorze lub bliskiej okolicy sprawiał, że 
infirmarze poczęli sami leczyć, najpierw chorych zakonników, 
a niebawem i ludzi świeckich. By wały wypadki, że dochodzili 
oni dzięki stałemu obcowaniu z chorymi, a niewątpliwie 
i przez kontakty z fachowymi lekarzami i aptekarzami do 
znacznej wprawy w leczeniu. Niekiedy znowu Wstępowali do 
zakonu ludzie z medycznym wykształceniem i tacy uprawiali 
później w  klasztorach sztukę lekarską i byli nauczycielami 
medycyny innych zakonników.

.Jak liczni byli po klasztorach bernardynów medycy ·— 
a było ponad 120 bernardyńskich konwentów w Polsce przed­
rozbiorowej — dowodzi fakt, że w  trzech zaledwie przegląd­
niętych nekrologach (Prowincji Wielkopolskiej, klasztoru 
w Krakowie i klasztoru w Kalwarii Zebrzydowskiej), w  jed­
nym drukowanym Katalogu Prowincji Ruskiej oraz w Te­
kach o. Czesława Bogdalskiego udało się zestawić na przest­
rzeni lat 1516— 1771 aż 20 lekarzy i 21 aptekarzy, nie licząc 
nazwisk pielęgniarzy (infirmarzy), przy których zapisano, że 
funkcję swoją wykonywali z wielkim pożytkiem chorych i za­
pewne uprawiali, przynajmniej niektórzy z nich, również le­
czenie.

Nekrolog wielkopolski wymienia pod r. 1516 w  klasztorze 
tarnowskim i pod r. 1534 w klasztorze w  Przeworsku brata

3 T am że, 282.

4 Nie tylko B ernardyni dążyli w  zakresie leczenia swych chorych 
do san»w ystarczaliności. Z jawisko to  w ystępuje również w  innych zako­
nach. Tak sam o 'kapituły k a ted ra ln e  ustanaw iały  osobne kanonie dla 
księży doktorów  medycyny, aby m ieć w  insty tucji w łasnych lekarzy. 
Zdb. G i e d r o y d  Fr., Spis aptekarzy ÇW. XIV  — XVIII). M ateriały 
do dziejów  farmacji w  dawnej Polsce. W arszaw a 1905; G ą s i o r  o w ­
i ł :  i L·., Rozprawa o zaprowadzeniu kanonikatu doktora m edycyny 
przy kościołach polskich, w  szczególności p rzy katedrze gnieźnieńskiej 
i  poznańskiej. Roczn. Tow .Przyj. Nauk w  Poznaniu, I (Ю59).
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Kaspra Kurka „znakomitego medyka, który choć niegraduo- 
wany, przewyższał jednak wszystkich doktorów” 5, pod r. 1529 
w klasztorze poznańskim brata Szymona z Kurowa, zwanego 
Lupus, doktora6, pod r. 1565 w klasztorze w  Kościanie księ­
dza Pawła Buka, doktora7, pod r. 1589 w  klasztorze w ileń­
skim brata Piotra, „doktora Jego Królewskiej Mości” 8, pod 
r. 1661 w  klasztorze w  Sierakowie brata Tomasza z Ponieca, 
chirurga9, pod r. 1668 w klasztorze w  Skępem brata Dydaka 
Korajskiego, chirurga 10. Należy zazńaczyć, że nazwą „chirurg” 
oznaczano cyrulików.

Nekrolog krakowski wymienia pod r. 1771 brata Józefa 
Kozubowśkiego, chirurga, pracującego w  klasztorze krakow­
skim n .

Nekrolog kalwaryjski podaje pod r. 1646 księdza Józefa 
z Mediolanu, kustosza konwentu krakowskigo, który był 
„medykiem chorych i restauratorem ihfirmerii” 12.

Drukowany Katalog Prowincji Ruskiej z r. 1753 wymienia 
w  konwencie w  Sokalu księdza Piotra de Clementis (z Kli­
montowa?), doktora m edycyny13, w  klasztorze w  Leżajsku 
brata Albana Cybulskiego, chirurgau , w  klasztorze w Ra­
decznicy brata Kajetana Boguckiego, chirurga 15, w  klasztorze 
w Warko wicach brata Baltazara Knotrza, doktora medy­
cyny 16.

5 R'kps W-20, „Cathalogus fra trum  m ortuorum  ordinis M inorum  
de O bservantia  ... in  Provincia Palona 40, 74.

в Tamże, 30.
V Tamże, 107.
8 Tamże, 127.
9 Tamże, 214.
10 Tamże, 216.
11 R&ps I-b-20, „Cathalogus fra trum  atąue benefactorum  defuncto­

rum  hujus loci nostri Cracoviensis 78.
12 Rjkps VII-b-7, „Calendarium Polono-Seraphicum patrum  et fra ­

trum  in  Domino defunctorum  28.
13 Integer coetus Fratrum  M inorum  ... Regularis Observantiae sive 

Bernardinorum  ... Provinciae Russiae ... 1763·, s, B2.
и  Tamże, B8V.
15 T am że, C6V·
15 Tamże, Сю.
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Z innych źródeł kronika klasztoru w Sokalu podaje pod 
r. 1652 wzmiankę o bracie Feliksie, „dobrym chirurgu” 17, Teki 
zaś Bogdalskiego dostarczają dalszych siedem nazwisk bernar- 
dynów-lekarzy, wypisanych z różnych 'bernardyńskich źródeł. 
Są to: Stefan, chirurg w klasztorze krakowskim w r. 1552, 
Piotr, chirurg, bernardyn biorący udział w  wyprawie carowej 
Maryny do Moskwy w r. 1605, brat Jan z Kobylina, chirurg 
w  klasztorze w  Koźminie w  r. 1630, brat Mateusz z Pragi, 
chirurg w klasztorze w  Warszawie w  r. 1653, brat Paschalis 
Weyss, chirurg w klasztorze w  Skępem w  r. 1736, brat Patrycy 
Szczepański, dbktor medycyny w klasztorze w  Sokalu w  r. 1747, 
Adrian Mernka, chirurg w  klasztorze w  P rzyrow ie18.

W lecznictwie zakonników zdarzały się nieraz nadużycia. 
Mianowicie obok medyków fachowych, z szkolnym względnie 
praktycznym przygotowaniem, próbowali leczyć, jak o tym  
wyżej wspomniano, i tacy, którzy, nie posiadając wykształce­
nia medycznego, powodowali raczej szkody swym  leczeniem. 
Najwięcej zapału do tego rodzaju leczenia wykazywali infir- 
marze. Dlatego już w r. 1491 kapituła, odbyta w  Opatowie, 
wydawała w tym względzie zarządzenia, kapituła za śzr . 1597, 
urzędująca w Samborze, wyraźnie zabroniła i to pod suro­
wym i karami uprawiania sztuki chirurgicznej (cyrulictwa) 
i w  ogóle sztuki lekarskiej przez zakonników, nie posiadają­
cych medycznego wykształcenia. W razie konieczności mogli 
tacy amatorzy leczyć jedynie ziołam i19.

17 Rkps X X I-a-l, „Loci Sokaliensis ad Sanctam Mariam Consola­
tionis celebritas, receptio et instauratio a fratribus ordinis Minorum  
de Observantia  ...”, 421.

18 Rkps RGP-k-Sl, Teki Bogdalskiego, 245 — 247.
19 „Nemo fraltrum  audeat officia chirurgorum  subire vel etiam  

iud icare de indiciis san ita tis pulsu, u rin a  etc. potiones dare  e t similia 
nisi fo rte  ta lia  sin t m edicam enta, ex  quibus nullium tim ere ipossit incom­
m odum  u t herba, radices et sim ilia, vel nisi de licen tia  praelatorum  
alicui experto id  com m ittitur aliquando sub  poena duarum  disciplina­
rum . ... M i autem , quos esse im peritos certo constat nu llo  modo mederi 
p raesum ant sub poena p rivation is vocis ac tivae  et passivae e t disci­
p linae”. Rkps XI-b-2, „Constitutiones provinciales 87.
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Medycy bernardyńscy nie różnili się zapewne poziomem od 
ogółu ówczesnych lekarzy. Wiedza lekarska stała w Polsce 
przedrozbiorowej nisko. Dwa wydziały medyczne w Polsce, 
w Akademii krakowskiej i zamojskiej ledwie wegetowały, 
a niekiedy z braku profesorów lub studentów w  ogóle nie 
fungowały. Stąd też i wykształcenie fachowe lekarzy prakty­
kujących nie mogło być dostateczne. Lekarzy wykształconych 
było niewielu, zato roiło się w  Polsce od najrozmaitszego 
rodzaju znachorów, cyrulików, szarlatanów spod ciemnej 
gwiazdy, leczących bab itp. Leczył, kto chciał i kto znajdował 
chętnych pacjentów 20. Tak więc i u bernardynów byli lekarze 
w ówczesnych warunkach fachowi, ale trafiali się i „praktycy” 
szkodliwi, przeciw którym aż kapituły musiały występować. 
Ten ostatni moment dobrze świadczy o władzach zakonu i po­
zwala przypuszczać, że nie było na większą skalę pokątnego 
leczenia.

Równolegle z lecznictwem rozwinęła się w  zakonie Ber­
nardynów i sztuka aptekarska. Wszystkie infirmerie miały być 
zaopatrzone w  lek'i, a ponieważ dążono do samowystarczalno­
ści, poczęto je i preparować w e własnym zakresie. Często 
medycy, czy wymieniani w źródłach chirurdzy-cyrulicy, byli 
zarazem i aptekarzami. Wszelako spotykamy też wśród zakon­
ników ludzi, wyłącznie z tytułem  aptekarza. Powołane wyżej 
źródła wymieniają następujących aptekarzy: Pawła ze Śmigla, 
kleryka-diakona, w klasztorze poznańskim w  r. 1532 21, księ^ 
dza Józefa z Woźnik w klasztorze krakowskim w r. 1536, 
„który jako znakomity farmaceuta dbał bardzo o zdrowie 
braci i sztuką swą ich leczył” 22, brata Jana Kokoszkę w klasz­
torze warszawskim w r. 15 3 9 23, brata Bernardyna z Sando-

20 S z u m o w s k i  W., Nauka farm acji w  Polsce w  ubiegłych stu­
leciach, W arszaw a 1932. Odlb. z „W iadomości Farm aceutycznych”, 
r. 1931, n r  51 —■ 53; B y  s t r o ń  J., Dzieje obyczajów w  daw nej Polsce. 
W iek X V I—X V III. W arszaw a (1932), I, 445 nn.

21 Rkps RG PJkHl3, „Cathalogus patrum  ac fra tru m . m ortuorum  in  
loco Posnaniensi [Bem ardinorum ] quiescentium ", 13.

22 Rkps Rb-20, „Cathalogus fratrum ..." 8. 23 Rkgs W-20, „Catha­
logus fra trum  m ortuorum  ... , 82.
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mierzą w klasztorze Samborskim w r. 1623 i tegoż w klasztorze 
krakowskim w r. 1628 24, brata Daniela Dąbrówkę w klasztorze 
w  Nowem w r. 1632 25, księdza Antoniego Strykowskiego 
w  klasztorze poznańskim w  r. 16 3 2 26, brata Bonawenturę 
Posnaniusa w klasztorze w  Nowem w  r. 16 3 4 27, 'brata. Melchio­
ra Kozibrodzkiego w klasztorze warszawskim w r. 1643 28, 
wymienianego juz wśród lekarzy księdza Józefa z Mediolanu 
w  klasztorze krakowskim w r. 1646, przy nazwisku którego 
zapisano: „aptekarz i lekarz chorych” 29, księdza Stanisława 
w  klasztorze w  Brześciu Litewskim w  r. 164 8 30, brata Bona­
wenturę z Warszawy w klasztorze krakowskim w r. 1652 31, 
brata Elzearego Szubiniusa w klasztorze w  Kazimierzu Bisku­
pim w r. 165 2 32, brata Eustachego Słowickiego (Sławeckiego) 
w klasztorze w Świętej Katarzynie pod Bodzentynem w r. 1653, 
który jako „aptekarz w pustelniczym klasztorze był mężem  
wielkiego doświadczenia w  medycynie i nie tylko przypro­
wadzał do zdrowia chorych braci, ale także licznych ludzi
świeckich” 33, brata Pochielskiego w  klasztorze bydgoskim
w r. 166 1 34, księdza Wincentego z Jędrzejowa w r. 16 7 8 35, 
Cyryla Tokarzewskiego w r. 16 8 0 36 i Piotra z Kowna
w r. 16 9 9 37 — obaj nie wiadomo Czy byli księżmi czy brać­
mi — brata Wincentego Leera w klasżtorze łowickim

24 Tamże, s. >179; — Rkps I-fo-20, „Cathalogus fratrum  42; Rkps 
RGP-k-81, Teki Bogdalskiego, 247.

25 Rikps W-20, „Cathalogus fratrum  mortuorum  206.
26 Rikps RGP-k-13, „Cathalogus patrum  ... in  loco Posn. ...”, 32.
27 Rikps RGP-k-8il, Teki Bogdańskiego, 247.
28 Tamże.
29 Rkps VTI-b-7, „Calendarium  ...”, 28.
30 Rkps RG.P-k-8iI, Teki Bogdańskiego, 247.
31 Rfcps I-b-20, „Cathalogus fratrum  56.
32 Rkps RGP-k-8'1, Teki Bogdańskiego, 247.
33 Rkps I-b-20, „Cathalogus fratrum  ...”, 56; — rfcps VII-b-7, „Ca­

lendarium  ...”, 140.
34 Rkps RGP-ik-81, Teki Bogdańskiego, 245.
35 Tamże.
3 6  Tamże.
37 Tamże.
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w r. 170838, brata Kazimierza Wróblewskiego w klasztorze 
krakowskim w r. 17 5 3 39, księdza Czesława w klasztorze sokal- 
skim przed r. 1766 40.

To, co powiedziano o leczeniu bernardyńskim, odnosi się i do 
aptekarstwa. Farmacji nigdzie nie uczono. Aptekarze świeccy 
łączyli się w cechy i przyjmowali kandydatów do terminu, 
których zwykłym  trybem rzemieślniczym w yzw alali41. Tak 
samo i w aptekach klasztornych, również u bernardynów, 
młody uczył się aptekarstwa u starszego. Jako leków używano 
najczęściej ziół, z których sporządzano proszki, maście, na­
lewki, mikstury, napary. W powszechnym jednak były użyciu, 
a więc i w aptekach bernardyńskich, różne leki „cudowne”. 
Czy aptekarze i medycy bernardyńscy uprawiali alchemię, 
nie wiemy, źródła o tym milczą.

Nie trzeba dowodzić, że przy wielkiej popularności bernar­
dynów i szacunku, jakim ludzie otaczali zakonników, nabierały 
bernardyńskie apteki dużego rozgłosu. Najbardziej rozwinęły 
się apteki w  klasztorach centralnych, przy wielkich infir- 
meriach. Do najpoważniejszych należała apteka klasztorna 
w Sokalu.

II.

Konwent bernardynów w Sokalu był obok bazyliańskiego 
Poczajowa i karmelickiego Berdyczowa chyba najpotężniej­
szym klasztorem w wschodnich województwach Rzeczypospo­
litej. Zbudowany jako duży kompleks wspaniałych budowli 
na dawnym ostrowiu na rzece Bug, warowny, wytrzymujący 
niejednokrotnie napady tatarskie, z wszystkich konwentów  
bernardyńskich najlepiej uposażony, posiadający łaskami sły­
nący, w r. 1724 ukoronowany, obraz Matki Boskiej, licznie 
obsadzony przez zakonników (w r. 1753 — 26 księży i 18 bra­
ci), do w. XVIII jedyna zakonna placówka w województwie

38 Tamże.
39 Rkps VIl-h-7, „Calendarium  711.
40 Rtaps XXI-a4L, „Loci Sokaliensis ...”, 819.
44 S z u m o w s k i  W., dz. cyt. (w całości); — В y  s t r o ń  J., dż. 

cyt., I, 450 nn.
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bełzkim, miał klasztor sbkalski dużo danych, aby nabrać 
w bliższej i dalszej okolicy wielkiego znaczenia42.

Nie wchodząc w ocenę jego znaczenia jako warowni i jako 
placówki duszpasterskiej, odgrywał klasztor sokalski przez 
długi czas znaczną rolę jako właściciel apteki, z której korzy­
stała i w której się leczyła okoliczna ludność. Jak wszędzie, 
tak i tu zakładano aptekę przede wszystkim dla potrzeb za­
konników, ale w Sokalu ze względu na specyficzne miejscowe 
warunki poczęła ona służyć na wielką skalę i ludziom świec­
kim. W pobliżu nie było większych miast, a tym samym aptek 
i lekarzy. Najbliższe większe miasta, to Lwów na południe, 
na północ Lublin, na zachód Jarosław.

Aptekę w  klasztorze sokalskim założył miejscowy gwardian,
o. Florian Piątkowic w r . 1641. Normalnie apteki po klasztorach 
bernardyńskich rozwijały się przy infirmeriach. Najpierw  
powstawały izby chorych, a dopiero przy nich tu i ówdzie 
w  miarę potrzeby, względnie dzięki przedsiębiorczości fungu- 
jącego tam infirmarza, „chirurga” czy medyka powstawały 
apteki we właściwym tego słowa znaczeniu, W Sokalu było 
inaczej. Zakładano od razu aptekę, a przy niej dopiero infir- 
merię dla zakonników z tym, że apteka mieściła się nie 
w  klasztorze, ale w jakimś innym klasztornym budynku, do 
którego był dośtęp dla ludzi św ieckich43. Niebawem powstał 
tam i szpital ubogich, przeznaczony dla ludzi św ieckich44, 
instytucja u bernardynów niezwykła, jako że szpitale ubogich 
prowadziły wyłącznie parafie i zakony szpitalne. Od początku 
zatem apteka sokalska była nastawiona nie tylko na potrzeby 
zakonników, ale i na pacjentów świeckich. Jakich kosztów użył

42 Zob. K a n t a k  Κ., Bernardyni polscy, Lwów 1θ3'3, t. II, według 
indeksu; —. O. W a c ł a w  z Sulgostowa, O cudow nych obrazach w  Pol­
sce ... M atki Bożej, Kraików 1902, 618 — 623, tam że częściowa biblio­
grafia o klasztorze; — R u s z c z y ń s k i  M ikołaj o., Historia miasta 
Sokala, Lw owianin 1842; C z e r n e c k i  Wasyl, Litopisni materijaly 
do istoriji m ista  Sokala od jeho  osnowania do 1890 roka. Diło 1891; — 
S o k a l s k i  B., Powiat sokalski pod w zględem  geograficznym, etno­
gra ficznym  historycznym  i ekonom icznym , 1899.

43 Zob. przy  końcu artyku łu  dok. 1 i 3.
44 R kps XXI-h-3.
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Piątkowic na jej urządzenie i jak faktycznie ją urządził, nie 
wiadomo z braku przekazów źródłowych. Jedno jest tylko  
pewne, że w pomyśle Piątkowica miała to być instytucja n’a 
większą skalę, kiedy cały projekt ‘przedstawił kapitule ber­
nardyńskiej, urzędującej w Leżajsku i skoro potrzebował na 
nią wielkich funduszów. Zakładanie zwykłych infirmerii 
z apteczkami leżało w  kompetencji miejscowych gwardianów 
i było realizowane z normalnych klasztornych dochodów, 
Aby założyć aptekę w Sokalu, szukał Piątkowic oparcia w  ka­
pitule i musiał zwrócić się o nadzwyczajną pomoc do dobro­
dziejów. Pismo zaś swoje do kapituły wzmocnił podpisami 
aż 10 starszych ojców klasztoru sokalskiego 45.

Jako powód założenia przy klasztorze sokalskim apteki podał
o. Piątkowic w  piśmie do kapituły przede wszystkim nie­
zdrowy klimalt okolicy. Klasztor otoczony był bagnami, usy­
tuowany na terenie moczarowatym, Stąd zapadanie na zdro­
wiu było tam częstsze aniżeli w  innych okolicach. Powtóre 
był klasztor ten narażony na stałe napady tatarskie, a posia­
danie w  czasie wojennym w swych murach apteki było nie­
odzowne. I wreszcie nie było w  pobliżu większego miasta, 
gdzieby można było zaopatrywać się w leki i ewentualnie się 
leczyć. Podróż zaś do odległego o kilkadziesiąt kilometrów  
Lwowa nastręczała dla chorych zrozumiałe niedogodności 46.

Nie wiemy, jakie były dalsze losy apteki sokalskiej, następ­
ny bowiem zachowany, a dotyczący apteki, dokument po­
chodzi dopiero z r. 1718 47. Nic też nie wiadomo o ludziach, 
jacy kierowali apteką. W Kronice klasztoru podano jedynie 
pod r. 1652 nazwisko zmarłego wtedy „chirurga”, brata Felik­
sa, którego określił kronikarz mianem „chirurg dobry” 48. 
Można przypuszczać, że był on równocześnie aptekarzem w po­
czątkowej fazie istnienia apteki. Od śmierci brata Feliksa do 
r. 1718 brak zupełnie wiadomości o medykach i aptece. Z do­
kumentu zaś z r. 1718 można wnosić, że apteka z biegiem

45 Zab. dok. 1.
46 Tamże.
47 Zofo. dok. 2.
48 Rikps X X I-a-l, „Loci Sakaliensis ...”, 421.

P ra w o  K a n o n ic z n e  — 20
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czasu upadła, względnie ledwie wegetowała, zaszła bowiem  
potrzeba niemal ponownego jej zakładania.

Urządził ją na nowo w r. 1718 o. Ignacy Orłowski, lektor 
teologii i kaznodzieja sokalski. Zajął dla apteki trzy izby, 
z których jedną przeznaczył na laboratorium, dwie inne na 
magazyny leków. Z przytoczonego dokumentu nie da się usta­
lić, czy istniejącą aptekę powiększono o trzy izby, czy też 
całą w trzech izbach pomieszczono49. Sprowadził następnie 
Orłowski z klasztoru lwowskiego, gdzie też istniała apteka 50, 
bardzo dużo drewnianych naczyń aptecznych, za które zapła­
cił 500 złp. W Gdańsku zakupił za 4.000 złp. lekarstwa 
„zamorskie” i tamże za 2.000 złp, różne miedziane, mo­
siężne, cynowe naczynia, dalej narzędzia, instrumenty 
i potrzebne książki dla aptekarza, zapewne farmakopeje. 
Dokument zaznacza, że sprawił to Orłowski tak dla 
wygody i potrzeb zakonników jak i dla ludzi świeckich, 
czyli że utrzymano nadal otwarty charakter apteki. Wydatko­
wana przez Orłowskiego na aptekę kwota 6.500 złp, to suma 
w  owych czasach wcale znaczna, dlatego też można mieć 
wyobrażenie o zasobności urządzonej przezeń apteki 81.

Czy sam Orłowski uprawiał aptekarstwo, nie wiadomo. 
Niewiele też wiemy o innych aptekarzach, czy medykach 
w klasztorze sokalskim po r. 1718. Źródła przekazały zaledwie 
nazwiska trzech zakonników w klasztorze sokalskim z tego cza­
su, związanych z lecznictwem i aptekarstwem, a mianowicie: 
Brata Patrycego Szczepańskiego, doktora medycyny, w  r. 1747, 
księdza Piotra de Clementis, także doktora medycyny, w r. 1753 
i nieznanego z nazwiska księdza Czesława, aptekarza, ok. 
r. 176 0 52.

49 Zob. dtoik. 2.
50 Św ietnie zaopatrzona ap teka k lasztoru  bernardynów  w e Lwowie 

stanow iła niebezpieczną fcamkurendję d la  inmydh ap tek  lwowskich. 
A ptekarze m iejscy wytoczyli naw et w  r. 1642 proces bernardynom , że 
sprzedają lek i ludziom  świeckim. K o s t r z e ń s k i  L., M ateriały do 
historii aptek wielkopolskich. W arszawa, 139.

51 Zob. diak. 2.
52 Zab. dok. 2 i 4; — Integer coetus fratrum  Mino*rum ... B em ar - 

dinorum ...Provinciae Rus sia e ... 1753, s. B2.
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Pierwszy z nich nienadzwyczajnie się spisał w  aptece. 
Eksjezuita, potem przyjęty w  Leżajsku do Bernardynów, został 
brat Szczepański przydzielony dla swego medycznego w y­
kształcenia do apteki sokalskiej. O aptekę jednak nie dbał. 
Co cenniejsze leki wyprzedał i roztrwonił i w  ogóle — podaje 
źródło — „przez swoje niedbalstwo zrujnował aptekę” 53.

Apteka jednak nie upadła. W r. 1744 został gwardianem  
klasztoru w Sokalu o. Jan Kapistran Kwolek, mąż światły, 
jeden z najwybitniejszych Bernardynów owej doby 54. On to 
zapewne usunął z apteki brata Szczepańskiego, człowieka 
chyba już w  podeszłym wieku, zmarłego w Sokalu w r. 1747, 
a oddał jej zarząd o. Piotrowi de Clementis (f 1753)ro którym  
wszakże źródła nic więcej nie podają. Ostatnim zakonnym  
aptekarzem w Sokalu był o. Czesław, wspomniany w inwen­
tarzu apteki z r. 17 6 7 55. Jak widać, po Szczepańskim pod­
niosła się apteka i była wcale zasobna w leki i sprzęt apte­
karski, co zresztą stwierdza powołany wyżej inwentarz. Za­
wdzięczała to zdaje się opiece o. Kwolka, długoletniego prze­
łożonego konwentu sokalskiego, bo od r. 1744 — 1771, z dwu­
krotną tylko przerwą w  latach 1750 —■ 1753 i 1763 — 1766, 
gdy wybierany prowincjałem przenosił się na mieszkanie 
do Lwowa 56.

Brak Kwolka w klasztorze sokalskim w okresie jego pro- 
wincjalstwa odbił się fatalnie na aptece. Pod koniec drugiej 
prowincjalskiej kadencji były z apteką jakieś, nieznane bliżej, 
kłopoty, kiedy doszło do jej wydzierżawienia świeckiemu apte­
karzowi, Janowi Chodorowiczowi w  r. 1766. Jakie były tego 
powody, czy brak fachowej siły do jej prowadzenia wśród 
zakonników, czy otwarcie apteki w  mieście, czy też po prostu 
niedbalstwo zarządu klasztoru, nie da się ze źródeł ustalić. 
Jakiekolwiek były po temu racje, Kwolek je uznał, skoro jako 
prowincjał zatwierdził kontrakt dzierżawy na kapitule, urzę­

53 Zob. dok. 2.
54 Rkps X X I-a-l, „Loci Sokaliensis s.
55 Zob. dok. 4.
56 O. N orbert G o l i c h o w s k i ,  Przed nową epoką, Kraików 1899, 

Ш  — '182.
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dującej w r. 1766 w Krystynopolu, chociaż powracał po zło­
żeniu prowincjalstwa na tejże kapitule na gwardianat sokal- 
s k i57.

Z okazji wydzierżawienia apteki Chodorowiczowi sporzą­
dzono inwentarz aptecznego sprzętu wraz z wszystkimi lekar­
stwami i spisano kontrakt. Chodorowicz krytycznie oceniał 
zaopatrzenie apteki i żądał z tego powodu ulg w  dzierżawie 58, 
zestawiony jednak inwentarz pokazuje, że nie była ona aż 
tak zaniedbana59. Tytułem dzierżawy miał Chodorowicz da­
wać wszelkie lekarstwa dla mieszkających w  konwencie so- 
kalskim chorych zakonników, a po czterech latach płacić 
dodatkowo klasztorowi rocznie 300 złp. Dla siebie żądał miesz­
kania przy aptece, piwnicy i strychu dla przechowywania 
leków i suszenia ziół, dwóch garnców piwa tygodniowo a rocz­
nie 24 kłód drzewa opałowego, utrzymania na wypadek cho­
roby, kalectwa i starości. Rezerwował sobie 'też prawo ewenr 
tualnego wykupu urządzenia apteki. Jak widać, nie były to 
warunki korzystne dla klasztoru, jednakże godził się na nie 
konwent. Być może, nie większe były z niej korzyści, gdy 
pozostawała w  zarządzie aptekarzy zakonnych.

W r. 1780 przeniósł się Chodorowicz do Lwowa, otrzymawszy 
od gwardiana, o. Symforiana Razmusiewicza, zaświadczenie, 
że przez 15 lat dzierżawy apteki dawał sumiennie lekarstwa 
dla chorych zakonników i że uiścił się wobec klasztoru z wszel­
kich należności pieniężnych. W Kronice klasztornej zapisano: 
„Pan Jan Chodorowicz, który objąwszy aptykę sokalską i po­
dług ugody zapłaciwszy za nią konwentowi” 60, z której to 
zapiski można wnosić, że wymieniony aptekarz kupił po w y­
gaśnięciu dzierżawy od klasztoru całe wyposażenie apteki. 
Tak więc w r. 1780 przestała istnieć apteka klasztoru Bernar­
dynów w Sokalu.

57 Rikps XXI-a-d, „Loci Sokaüensis  820; — Zob. dok. 3.
58 Zob. 'dioik. 3.
59 Tamże.
60 Zob. dok. 5.
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III.

Systematyczne studia nad dziejami aptekarstwa i lecznictwa 
w zakonie Bernardynów w Polsce powinny objąć całokształt 
materiału archiwalnego, Zgromadzonego zarówno w  central­
nym Archiwum Prowincji w  Krakowie, jak i rozprószonego 
po zbiorach obcych. Praca byłaby o tyle dziś ułatwiona, że 
Archiwum Prowincji, liczące 1622 rękopisów i fascykułów akt 
luźnych, jest uporządkowane i posiada dokładny stosunkowo 
katalog, opracowany przez piszącego te słowa (częściowo już 
wydrukowany). Kwerenda musiałaby objąć przede wszystkim  
statuty, wydawane przez wszystkie cztery dawne prowincje 
zakonu w Polsce (wielkopolską, małopolską, litewską i ruską), 
następnie akta kapituł wszystkich czterech prowincji, kroniki 
i inwentarze poszczególnych klasztorów oraz wszystkie nekro­
logi. Niektóre z wymienionych pozycji znajdują się w zbio­
rach obcych, głównie w  Bibliotece Jagiellońskiej i Czarto­
ryskich w Krakowie oraz w Ossolineum we Wrocławiu. Nale­
żałoby również uwzględnić rękopisy biblioteczne, których kra­
kowska Biblioteka Bernardynów posiada ponad 300 (w porząd­
kowaniu). Interesować tu mogą, pisane przez bernardynów, 
zielniki, traktaty medyczne, przepisy leczenia niektórych cho­
rób itp. Należałoby uwzględniać nie tylko rękopisy o treści 
medycznej, jak np. znajdujący się obecnie w  Bibliotece Ja­
giellońskiej kodeks o sygn. 132/60 Akcesja, pochodzący z po­
czątku XVI w. 61, ale też rękopisy o treści teologicznej i nawet 
rękopisy archiwalne z poza grup wyżej wymienionych, w któ­
rych na Czystych stronicach wpisywano niekiedy krótkie po­
uczenia o chorobach i lekach, jak np. w nekrologu wielkopol­
skim krótki traktacik pt. Notatu digna de foliis et semine 
Carde Benedicti vel ut volunt alii herba sancti Bernardini 62.

61 W ym ieniony rękopis pochodzi z 'klasztoru w  K azim ierzu Bisku­
pim. Z aw iera tra k ta ty  z zakresu higieny, w ykazy lelków i recepty lecze­
nia różnydh dhorób. Olbójimuje 106 k a r t  m alej ósemki.

62 R kps W-20, 2.88 — 287.
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Praca taka miałaby większe wyniki, gdyby ją podjął histo­
ryk medycyny lub farmacji, bo wtedy dawne lecznictwo 
i aptekarstwo Bernardynów znalazłoby fachową ocenę.
' Zamieszczone poniżej dokumenty dotyczą apteki w Sokalu: 

1-szy jej założenia, 2-gi jej reformy, 3-ei jej wydzierżawienia, 
4-ty jest inwentarzem leków i urządzenia apteki, 5-ty do­
tyczy sprzedaży apteki. Łacińskie nazwy leków, podane w do­
kumencie piątym, pisane często z błędami, porównałem z dwo­
ma współczesnymi farmakopejami (Pharmacopea Wirtenber- 
gica, wyd. III, 1754 i Dispensatorium pharmaceuticum Austria- 
co-Viennense ..., Vindobonae 1770) oraz z leksykonem  
Wł. W i o r o g ó r s k i e g o  i W. Z a j ą c z k o w s k i e g o  
(Lexicon synonymorum pharmaceuticorum, Varsaviae 1892), 
podając w nawiasach właściwą nazwę leku.

*  *

*

i.

A rchiw um  Prow incji OO. B ernardynów  w  K rakow ie, rkps sygn. 
XX-a-1, „(Loci Sokaliensis aid S anctam  M ariam  Consolationis cele­
britas, receptio  e t in stau ratio  a  fra trib u s  ord in is M inorum  d e  Obser­
van tia  D. F ran eiscd  ”, s. 195—'198.

1641— 1643, 8 marca. Sokal.

Fundatio seu erectio Apothecae una cum infirmaria in con­
ventu Sokaliensi apud Sanctam Mariam Consolationis.

Anno a  N ativ ita te  D. N. Jesu  C hristi suipra m illesim um  sexcen­
tesimo quadragesim o prim o gubem ante P rovinciam  Im m aculatae Con­
ceptionis В. M. V. in Russia A dm odum  Reverendo P a tre  Bernardino 
Orłowicz Sanctae Theologiae Lectore ac  P raed icato re G enerali post Capi­
tu lum  eiusdtem Provinciae Solkali ce lebratum  ex istens pro  tu n c  in  conven­
tu  Sokaliensi ad  S anctam  M ariam  C onsolationum  G uardianus Admodum 
V enerandus P a te r  F lorianus P iątkow icz P raed icator Generalis, qui zelo 
p ietatis in  Deum, am ore religioso e t chariitate f ra te rn a  inc ita tus nec
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non m em or illoruim verborum  Seraphici P a tris  N ostri Sancti F rancis«  
in regula sua cap. VI expressorum : F ra tre s  se rv ian t fra trib u s  infirm is, 
proprio m otu ac Spiritus Sancti instinctu  ductus, non cum aliquo 
praeiudicio conventus vel com m unitatis in eo degentis, sed  ex  m era 
ac liberali Benefactorum  gratu ito  offeren tium  {cura tamen, et sedula 
ac diligenti sollicitudine P a tris  A dm odum  V enerandi G uardian! p rae ­
dicti) eleem osyna caepit erigere p raefa tus A dm odum  V enerandus P ater 
G uardianus fere  ex fundam entis A pothecam  in eodem conventu So- 
kaliensi una cum  In firm aria  cum to ta  suppellectili ac  om nibus nece­
ssariis e t requisitis ad  u tram que h arum  officinarum , [196] cuius Apo­
thecae un a  cum  In firm aria  fundandae, quae necessitas im pulerit 
Admodum V enerandum  P atrem  G uardianum  supra  nom inatum  haec 
est: pariim  incom m oditas loci, qui to tus si-cut est paludinosus, ita  
sem per hum idus et caliginosus, ob cuius intem periem  saepe saepius 
Patres ac F ra tres  infirm ari contingit. A lterum  est eiusdem  loci, in  quo 
situatus est conventus F F ra trum  M inorum  periculosa inhabitatio· pro­
pter frequentem  incursionem  hostium  praecipue T artarorum , quibus hic 
locus sicu t est optim e notus ita  et sum m e avidissim us. U ltim um  est, 
et hoc super quam  necessarium , ne F ra tre s  infirm i ob d istantiam  
civitatis Leopoliensis iac tu ram  p a tian tu r  in anim a et corpore. In anim a 
quidem prop ter sum ptus, quos in itinere existentes liben tes ac luben- 
tes expendere et p rocurare debebunt apud  Benefactores non sine 
praeiudicio sa lu tis èt transgressione Regulae Sanctae. Ex p a rte  autem  
corporis, quia san ita tem  recuperaturi vel ce rte  repara tu ri Leopolim 
proficiscentes fatigatione currei itineris  facile possent eorum  
aliqui in gravius pericu lum  m ortis incidere, ex quibus e t sim ilibus 
causis loco m eriti apud  Deum tam  superior quam  alii id perm ittentes 
irregularitatem  (quod Deus avertat) incurrere possent. Hic est ergo 
im pulsus neeessitans [197] ad p ium  propositum  et in ten tum  P atrem  
Admodum V enerandum  G uardianum , quod suum  intentum , u t  tanto  
efficacius p rou t inchoare et perficere posset, vo luntates p riu s P atrum  
Venerandorum  D iscretorum  hac in p a rte  sibi apertas e t com pertas 
habere voluit. Cui om nes P P a tres  V enerandi Discreti, sicuti in  tam  
pio, honesto, u tili ac apprim e pernecessario unanim em  consensum  p rae­
buerunt et in madorem praed ictorum  fidem  m anus etiam  proprias 
subscripserunt.

Fr. F lorianus P iątkow ic p ro tunc guardianus
loci P raed icator G eneralis m anu propria .

[10 innych podpisów]

Sequenti vero anno 1642 in Congregatione Provinciali 3 A prilis in 
conventu Leżaiscensd celebrata  idem  pium  ac  religiosum  propositum
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et in ten tum  Adlmodium V enerandi P a tris  Guardian! p raenom inati A d­
m odum  R everendus P a te r P rovincialis supranom : natus cutm toto Vene­
rabili D iffinitorio consedentibus p ro  tunc Adm odum  V enerandis P a t­
ribus Adm odum  Reverendo P atre  Jacobo Udhański, A dm odum  Vene­
rando P a tre  M atth ia Chodzesio, Admodum V enerando P a tre  Bona- 
ven tu ra  Czarliński, A dm odum  V enerando P a tre  Georgio Kłodnidkd, 
approbavit et u t incoeptum  opus continuet etiam  a tque etiam  .petiit. 
Sponte se quocirca ac  u ltro  obstringit a tque subm ittit A dm odum  Ve­
nerandus P a te r  F lorianus p ro  tune loci Guardiamys polliceturque bona 
fide et religiosa conscientia se velle sedulum  ac diligentem , buiius con- 
tinuatorem  fore quoad v itam  pa tien tu r amni. Q uinim o id  oneris suscipit 
in  hiuimeros suos, quod si contingat [Г98] aliquem  ex Patribus vel F ra t­
ribus in  in firm ita tem  incidere, an tequam  A potheca cum  suis requisitis 
ac necessitatibus construatur, si pro tunc non ad e rit in conventu Ad­
m odum  V enerandus P a te r  F lorianus resignato  iam  officio G uardiana- 
tus quam  prim um  p e r  litte ras  a  P a tre  A dm odum  Venerando Guardiano, 
qui siibi succedet de illo  infirm o rescierit se p rocuratu rum  ei vel eis 
cuncta necessaria tam  quoad m edicam enta, quam  quoad victum , qui 
infirm o debetu r m olior et subtilior, quam  s it com m unis mensa. Hos 
solum  unicum  P a te r Adm odum  V enerandus F lorianus pro tunc  loci 
Guardlianus in  visceribus et am ore Jesu  Christi Crucifixi obnixe po­
stu la t ac (humiliter petit, quatenus P a te r A dm odum  V enerandus Guar- 
dianus, quicum que im m ediate sibi succedet ac  post illuim alii eidem 
praecedenti succedentes, hac in  parte  ac proposito P a trem  Admodum 
V enerandum  Florianuim im pedire non en tendan t vel praesum ant, dicendo: 
Iste hom o coepit aedificare et non potuit consum m are. Vel rem  super­
fluam  e t supervacaneam  in  conventu Soikaliensi velle fundasse. A derit 
enim  Dominus, qui sicut ded it velle, d ab it e t perficere. Cui enim 
P atrum  ac  F ra tru m  in to ta  P rovincia nostra  Russiae ignotum  es t Patrem  
A dm odum  V enerandum  Florianuim apud  nobilissimo® ac ditissimos 
quosque M agnates m axim e in hoinore et am ore versari et conservari 
e  quorum  ille g ra tia  ac benevolentia desuiper ob ten ta  super hoc licentia 
a  P a tre  A dm odum  Reverendo fu tu ro  M inistro Provinciali a tque adeo 
a  to to  V enerabili D effinitorio facili negotio id  quod feliciter inchoavit 
ad  desideratum  effectum  quantocius Deo· T er Optimo· M aximo auxiliante 
nec non Beatissim a V irgine M aria patroc inan te  e t adiuvante 
perducet.

Instrum entum  hoc confectum  est Socali anno  Doimini Millesimo 
sexcentesim o quadragesim o tertio, m ensis M artii d ie  sex ta  in  praesentia 
ac unanim i consensu to tiu s D iscretorii P a tru m  V enerandorum , quorum 
nom ina superius scrip ta  sunt.
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2 .

Z tego sam ego rkpsu  co n r  1, s. 200 — 201.

1718.
Fundatio seu erectio Apothecae una cum Infirmaria in con­

ventu Sokatienisi apud Sanctam Mariam Consolationis.

P rocuravit Adm odum  V enerandus P a te r  Ignatius O rłowski P raed i­
cator, Sacrae Theologiae Lector p ro  tume generalis a  pii® Benefactoribus 
largam  elemo.sinam in tu itu  fundandae A pothecae in  conventu Sofcaliensi 
©t tran stu lit 1-rno vasa a liq u a  lignea m u lta  ex conventu Leopoliensd 
pro quibus solvit quingentos Plorenos Polonicales eidem  conventui 
Leopoliensi .tandem obligavit is P a te r  fundum  cum  tribuis reclinatoriis, 
tum  pro laboritio  Apoithecarii, tum  p ro  aliis servandis rebus. M isit 
is P ate r Ignatius Gedlanum quattuor m ilia  Florenos Polonicales pro 
convehendis m edicam entis ulitram arinae dictis et a  p a rte  duo m ilia 
Florence Polonicales pro com parandis lib ris  A pothecario servientibus 
pro quibus florenis non solum  u ltram arin ea  m edicam enta, verum  om nia 
vasa aenea, stannea, aurichalca, tum  m o rta ria  m aiora et m inora, lib ri 
varii novi, lap ides pretiosi p ro  cordialifous tu m  varii uniones tam  
orientales quam  occidentales de G edaho transvecta  sun t tum  [201] 
alia v itra , vitriuincula, lebetes aenei, stannei, aurichalci, p a ra ti e ran t 
ac om nis sufficientia e t com moditas tum  p ro p te r P a tres  e t F ratres 
infirmos-, tum  saecularium  exigentiam , sed  eheu non diu flo ru it haec 
Apotheca nam  quidem  F ra te r Patric ius a  Jezu itis expulsus e t  in  O rdine 
Sancti P a tr is  Francisci et in  Provincia Russdae in  conventu Leżajscensi 
professionem  em ittens et ad  hanc A pothecam  Socaliensem  transm issus 
om nia m edicam enta quae praetiosiora vendidit, d islapidavit e t p rae 
negligentia to tam  A pothecam  ruinavit.

3.

Z tego- sam ego rkpsu  co n r  1, s. Oil — 813.

1766, 8 sierpnia. Krystynopol.
Kontrakt o aptekę z P. Janem Chodorowiczem aptekarzem 

teraźniejszym sokalskim.
Między W. -Imć P anem  Józefem Radeckim  stolnikiem  buskim , qua 

'syndykiem generalnym  konw entu solkalsbiego- WW. OO. Bernardynów  
piszącym się. z jednej a  W. P. Janem  Chodorowiczem z drugiej strony 
stanął pew ny i w  niczym  nieodm ienny kontrak t, czyli postanowienie, 
od obu stron w  niżej opisany sposób. Iż pom ieniony J. P. Chodorowicz 
m ając w olą przy  ap tece konw entu sokałskiego zostawać; k tó rą  ze w szyst­
kim naczyniem  i sprzętam i do niej potrzebnem i n a  siebie trzym ać,
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n a  nie z własności swojej expenso,wać, w e wszystkie potrzeby jako  to 
.zioła, lekarstw a prowidować podług należytego porządku aptece przy­
zwoitego. A że w  pom ienionej aptyce zna jdu ją  się jeszcze n iektóre 
m edykam enta konwencfcie, te zdatne i użyteczne w edług taxy  i waloru 
konw entow i soikalskiemu pom ieniony J. P. Chodorowicz zapłacić zobo­
w iązuje się. Naczynia w szystkie k tórekolw iek ad praesens znajdować 
się mogą, jako  to  vasa m edicam entorum  tudzież in  laboratorio  item 
instrum enta i inne potrzebne rzeczy, aby 'były osobnym  inw entarzem  
spisane .i razem  otaxow ane w aru je  sobie, k tó re  w  czasie gdy Bóg 
dopomoże conwentowd sokalskiem u podług uczynionej taxy i w aloru 
wszystko razem  zapłacić w ym aw ia s,0bie. Onę pom ienioną aptekę co 
do m edycyny i potrzebnych .materiałów praw ie  z grun tu  prowidować 
potrzeba {co w  jednym  roku and też w  dw a do należytego porządku 
przyjść nie może) zaczym pomiendony tenże J. W. Chodorowicz dla 
zupełniejszego przysposobienia się w  nie, niniejszym  kontrak tem  ostrze­
ga sobie czas swobody czyli wolności przez la t  cztery, w  którym  
żadnej rekom pensy pieniężnej konw entow i daw ać nie będzie powinien, 
szczególnie tylko [812] przez te  la ta  m ieszkającym  w  konw encie sokal- 
sfcim zakonnikom  w szelką po trzebną medycyną służyć obliguje się, 
excypując sobie w szystkich podróżnych przejeżdżających i dk> pomie- 
nionego konw entu  n ie należących. A że za po,mienione lekarstw a żad­
nej nie p retendu je od konw entu  rekom pensy, szczególnie ty lko przez 
te la t 4 w ym aw ia sobie codziennie m ieć garcy piwa. dwa, tudzież drew 
k łu d  24 n a  rok, co konw ent sokalski daw ać przez te la ta  niniejszym
stanow i kontraktem . A  nadew szystko przerzeczony W. P. Jan  Chodo­
rowicz ostrzega sobie to, że gdy w  czasie taż ap teka przyjdzie do zu­
pełnego porządku, ażeby żaden z Ichmościów XX. G w ardianów  i zakon­
ników  nie in teresow ał się osobliwie instancjém i d!awać n a  kredyta
zwłaszcza świeckim  osobom jak ie  lekarstw a, przez co między
stronam i jakow e w  czasie mogłoby uróść narażen ie się, d la  których 
unifcnienia żadnych lekarstw  w szelkim  osobom jak iejkolw iek kondycji 
bez pieniędzy gotowych etiam  za instanc ją  pom lenionyćh WW. Ojców 
daw ać n ie obiecuję. Podobnież i dla zakonników, tak  w  in teresie do 
S okala przyjeżdżających jako  też przejeżdżających gratis lekarstw  
daw ać nie będzie powinien, a le  każdy -takowy w edług należytości 
zapłacić obowiązany będzie.- W ym awia sobie taikże, ażeby do- chorych 
e x tra  conventum  n ie  był zażywany, w  czym ani in stanc ji żadnych 
a tym  bardziej p rzynaglenia mieć nie m a, przez oo. przez m itrężenie 
czasu d la  jednego w ieleby zawsze ponosić m usiał szkody w  aptece, gdy 
ezas rządu apteką, w  k tó rym  zawsze potrzebna przytom ność i dozór nie­
odstępny. A nade w szystko w aru ję  sobie, aby  żaden zakonnik, etiam 
znający się in a rte  apotihecaria lub ch irurg ica w  konw encie sokalskim 
rezydujący nie in teresow ał się do  apteki, ile co należy do -porządku, 
a le  zupełnie tejże rządy i dyspozycja do  niego należeć będzie. Pomie-
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niony W. P. Jan  d la  'konwentu przyrzeka podług swojej możności 
starać się uczynić p ro fit i pożytek, to  je s t prócz m edykam entów  dla 
osób zakonnych tam że m ieszkających corocznie po skończonych la t 4 
za pom ieszkanie przy aptece  w ydzielone ab  anno  1769 począwszy płacić 
tem uż konw entow i Złotych Polskich 300 curren te in  Regno m oneta 
dek laru je się, k tó re  n a  reparację  apteki cedere m ają. Te zaś lekarstw a, 
które d la  chorych sam ych tylko zakonników  z mojej w łasności w yda­
w ane będą, ażeby zawsze za w iadom ością OO. WW. Przełożonych 
lub podpisaniem  recepty odbierane były. Jeżelibym  zaś w iedział dla 
siebie (czego uchow aj Boże) jakow ą przeciwność i um artw ienie od kon­
wentu, a  do tego częste i niesłuszne kłótnie, tedy to ostrzegam  sobie, 
iż jako z w łasną pracą rąk  moich ze w szystkim  w yprow adzić się mogę, 
gdzie mi się podobać będzie bez najm niejszego zabronienia od kon­
wentu. Także jeżeliby w  starości mojej lub  słabości sił lub  uchowaj 
Boże kalectw a po uczynionej dyspozycji z  ap teką w  ten czas konw ent 
sokalski dawać m i należytą sufficiencją do śmierci obligow any będzie. 
Także uchow aj Boże n a  m nie pod te  czasy śm ierci bez wszelkiej 
dyspozycji, skąd byłaby znaczna krzyw da krew nym  moim, w ym aw ia 
sobie tenże J. P. Jan  Chodorowicz, obligując n a  w łasne sum ienie, [013·] 
aby w  takim  razie konw ent sokalsfci pozostałe rzeczy m oje w  aptece 
otaxowac -kazał przy  św iadkach w iarygodnych, a  tak  m edium  na 
chwałę Boga za duszę m oją sobie otrzym ał, dru-gą zaś połowę najb liż­
szym krew nym  moim  niezaw odnie oddał. Co zaś należy do reparacji 
zew nętrznej apteki w  m urach te konw ent pomiendony kosztem  swoim 
podejmować pow inien będzie teraz, d la  m nie zaś pom ieszkanie dbbre 
przyległe aptyce wydzielić, tudzież piwnicżkę pod apteką, stryszek nad 
arkadam i nowo w ym urow anem i n a  cm entarzu dla suszenia i konser­
wow ania ziół oddać konw ent sokalski dek laruje. A n a  koniec jako 
.pomieniony kon trak t z W. Imć S tolnikiem  buskim  Syndykiem  Gene­
ralnym  konw entu  stanow ię, tak  w ym aw iam  sobie, ażeby przez trak t 
cały bycia przy  te j aptece od onegoż depen-dował i we wszystkich 
punktach wyżej w yrażonych referow ał się, powodowanie się jednak 
we w szystkim  w edług k o n trak tu  Ichmościom XX. G w ardianom  przy­
rzekam  i stanow ię, k tó ry  k o n trak t d la  zupełniejszego w aloru  i wagi 
aby było od całego Prześw ietnego D efinitorium  Pro-wincjd Ruskiej po­
tw ierdzony i approbow any, tudzież pieczęcią .tejże Prow incji przyzna- 
czony i do ak tów  Prow incji w pisany niniejszym  postanow ieniem  ostrze­
gam sobie. Teraz zaś d la  nieuchybnyćh w e w szystkich punktach i k lau­
zulach niniejszego kon trak tu  zachow ania rękam i w łasnym i podpisujem y 
się. Datu-m w  K rystynopolu podczas agitującej się kapitu ły  dnia 8 sierp­
n ia  roku Pańskiego 1766·.

Ten ko n trak t w łasną -ręką podpisują qua syn-dicus apostolicus gene­
ralis conventus Socaliensis J. Radecki man-u propria.
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S upra  expressum  instrum entum  Veneraibile Deffinitorio praesentatum  
tem pore capituli provincialis in  conventu Christinopoliensi celebrato 
ab  eodem V enerabili D effinitorio fu it acceptatum  e t approbatum  dre 
8 Augusti 1766.

F. V incentius Saplica praesès capituli.
F. Capistramus Kwole'k m inister provincialis. 

[11 dalszych podpisów].

4.

Z tego sam ego rkpsu co n r  1, s. 8114—819.

1765, 19 października — 1767, 4 marca. [Sokal].
Inwentarz znajdujących sią materiałów niektórych w  apte­

ce, tak in crudo jako też i preparowanych, spteany die e t anno 
ut supra.

Funty Łuty Złp Gr.

A ntiehectici poterii [A ntihectic i]1 7 11 5
A rcani duplicati 2 m 11 10
A ethiopis m ineralis [Aetiopis] 5 2 15
Cynofoeris facticiae [Cinnabaris] 16 2 15
Cynoberis nativae  [Cinnabaris] 5 1 25
Croci m artis adstrdngentis 5 25
Croci m etallorum 23 1 Ш
N itri antim oniati 9 24
Salis polichresti [polychoesti] 4 19
M agisterii m argaritae  [m argarita­

rum] n 4 6
Salis u rinae 4 1
Vitrioli m artis 16 6 12
T utiae pu lverisatae 16 1 2
M agnesiae n itri 13 1 9
M atris pellarum  [perlarum] 28 5 18
Oculorum  cancrorum  praeparato rum 23 4 18
M andibuli lucii piscis 18 1 6
Eboris sine igne p raepara ti 9 1 6
Unicorni fossilis 3 24

1 W naw iasach podano nazw y w  brzm ieniu i pisowni popraw nej.
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F unty Łuty Złp. Gr.

Cornu cervi usti p raeparati 1 2 5 10
Coraliorum  alborum  praeparatorum

[Coralliorum] 25 3 10
Coraliorum  rub ro rum  p raepara to ­

rum  [Coralliorum] 1 5 10
M agisterii cooeionellae [coecinellae] 8 12
Pulveris bezuartici senertd [toezoar-

diici sennerti] n 4 15
Pulveris ad  erfeipeillas [erlsipelas] 1 4
Lapidis m agnetici [magnetis] 2 8
Lapidis cristallin i p raepara ti [cry­

stal!] 16 1 18
Lapidis percarum, non praeparati 9 20
Lapidis hyacinth i ч 2 3
Lapidis sm aragdi ч 4 15
Lapidis granati 21 1
Lapidis earnioli [carneoli] 21 3
Lapidis rubind 1 21 1 15
Lapidis nephritici 2 l 2 12
Lapidis chrisoliti [crysoldti, chryso-

lithi] 2 2 24
Lapidis ostiooottlae 20 1
Lapidis judaicd 19 1 20
Lapidis malachidis, [maladhitis] 16 1 12
Lapidis spongiae 7 1
Lapidis alabastri 18 20
Lapidis lineis 16 1 15
Lapidis etitis [aetitis] 19 5 24
Lapidis hem atitis  [haematitis] 3 5
Seminis appii [apii] 18 2 12
Seminis anizi [anisi] 7 2 12
Seminis hysopi 18 1 6
Seminis am m eos [ameos] 3 12
Seminis danci cre tici 14 2 24
Seminis agni casti 10 1
Seminis aquilegae [aquilegiae] 16 24
Seminis cardibenedlcti [cardui be­

nedicti] 11 22
Seminis cucum eris 21 1 12
Seminis citri 4 16
Seminis oochleariae 9 1
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Sem inis cymae
Sem inis colean d ii [coriandri] 
Sem inis card i M ariae [cardui] 
Sem inis c itru li [citrulli]
Sem inis m elonum  
Sem inis frax in i 
Seminis salviae 
Sem inis feniculi [foeniculi] 
Sem inis zizani 
Sem inis origani 
Sem inis lactucae 
Sem inis psilli [psyllii]
Sem inis petroselini nostratis 
Sem inis seseliorum  [seseli] 
Sem inis staphdzagriae [staphidis 

agriae]
Sem inis nigellae 
Sem inis feni graeci [foeni[ 
Gum im ae2 assae dulcis [asae] 
Gum m ae kopal [copal]
Gum m ae an im ae 
Gum m ae carannae 
G um m ae galbani 
Gum m ae ei en i [eiernd]
Gum m ae bitum inis judaiei
Gum m ae eupherbii [euphorbia]
Gum m ae hederae
Gum m ae ladani
Gum m ae sarcocollae
Gum m ae m irrha« [m yrrhae]
Gum m ae tagam ahaci [tacamahaci]
G um m ae tragacanth i
Opii thebaici
Musci oorallini
Sperm aceti [Spermae ceti]
Cam phorae
C antharides
Vitrioli de Cypro.
Cortices g ranato rum

F unty Łuty Zip. Gr.

14 4 20
11 15
23 24
4 8

1 2 4
14 1
7 21
2 2

15 24
4 8

1 2
9 1

1 16 2
2 24

11 22
14 21

4 16 3
1 16 14 12

1 10
28 7 21
18 6 16
8 1 21

24 6 9
18 2 21
12 24
25 6 10

1 8 9
28 7

6 1 12
12 4 11
13 1 13

i 2 sz e lą g i
15 10
11 22
3 15
8 2 28

24 8
4 8
5 15

2 Brzm ienie w łaściw e: Gumini.
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F unty Ł uty Złp. Gr.

Bolli arm anae [Boli] 15 18
Nucis vomicae 11 1 3
Anacaediinae [Anacardii] 16 1
Terrae sigillatae ru b rae 6 9
Flores balaustio rum 6 2
Spicae celticae 6 24
Cortices tham arisci [tam arisci] 4 9
Terrae sigillatae albae 20 1
Succus chypocistidis [hypocistidis] 10 2 12
Foliorum dictam inis cretici [die-

tanni i] 12 2
Radicis hypeoacuannae [hypecacu-

anhae] 6 3
Radicis accori pulverisati [acori] 16 12
Radicis con tra  je rvae [comtrajervae] 13 2 18
Radicis cynoglossae pu lverisati 7 15
Radicis briondae pu lverisatf [bryo­

niae] 16 12
Radicis to rm entillae 16 15
Radicis azari [asari] 16 12
Radicis consolidae 16 12-
Radicis b isto rti [foistortae] 16 15-
Radicis aronis 2 6
Radicis irios flo ren tm ae

[iris] 1 2
Radicum dorom iae [doronici] 18 4 24
Radicis gen tiannae [gentianae] 16 18
Syropi cerasorum. [Syrupi] 2 5 2
Extracti absinthii 1 6 18
Trifolii 16 3
Torm entillae % 3
Melissae 8 1
Ruthae [Rutae] 6 1 6
Agrimoniae 20 4
Ciooriae [Cichorii] 11 2 6.
Centauri n inoris [Centaurii] 18 3 18
Alchimillae 12 2 12
Peoniae 6 1 6
Zeduariae [Zedeariae] 16 3
Furnariae 11 2 6;
G entiannae [Gentianae] 10 2
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Funty Łuty Zip. Gr.

Elebori n igri [Ellebori] 12 2 12
Salis cen.tauri m inoris [centaurii] 2 \ 12

i 2 sze l.

Sailis aibsintihi 2 5 10
Salis cardifoenedicti [cardui bene­

dicti] 3 15
S alis furnariae 3 15
Salis jun iperi 2 20
Salis cobhleariae 2 \ 1
Salis cicoriae [ciidhorii] 2 10
U nguentorum  variorum  veterum 18 13 15 20
Salis ta rta r i non  depura ti 5 20
S p iritus oom ucervi non rectificati

[cornu cervi] 5 15

383 29

Specyfikacja sprzętu wszelkiego znajdującego się w  Aptece die
19 Octobris 1765 uczyniona, relaxow ana d ie  4 M artii 1767 z um niej-
szeniem  taxy.

Złp. Gr.
Szkło białe

Słoików kwadrzastycih pułkw artow ych 'kóp 15 79 5
Flaszek pułkw artow yeh sztuk  1© 2 15
Flaszek kwantowych 'kóp 3 15
Stoików kw artow ych okrągłych kóp 18 sztuk 16 93 22
Słojów  pułgaroowych 'kóp 12 60
Słojów garcowydh kóp 13 65

Szkło zielone proste

Słoików pułlkwartowyeh kw adrzastych sztuk 243 24 9
R etortów  w ielkich 5 20
Retor-tów m ałych 2 2
Fiołów  w ielkich 6 6
Fiołów m ałydh 3 1 15
K api tellów  różnych 8 4
Reeypient 1 6
Szkła drobnego różnego kóp 7 sztuk 10 21 15
Flaszek pułkw artow yeh sztuk 44 8 24
Iteim kw artow ych sztuk 47 15 20
Butlów d'wugarcowych sztuk 17 7 11
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Zip. Gr.

Naczynia m iedziane, spiżowe i żelazne. 

Moździerz jeden  ołow iany w ażący funtów  5 3
M oździerzyków m arm urow ych 2 7
Alem bików m iedzianych zdatnych do roboty 

2 w ażących fu n t z rurniczkam i sześcioma 19 44 10
Alem bik s ta ry  zepsuty z czapkam i zepsutemi 

trzem a w aży funtów  12 i pu ł na ze.psucie 20 25
Kociołków m iedzianych z uszkami, jeden w ięk­

szy, d rugi m niejszy, ważące fun tów  10. 
NB. zepsute 16 20

Łyżka m iedziana z rączką żelazną waży trzy 
ćwierci fun ta 1 23

Patelniczlka m osiężna pobielana w aży fun t 3
Item patelniczka takaż n iepobielana fu n t 1 3
Fajereczka s ta ra  m iedziana ipogięta 18
Szpatli żelaznych starych 6
Kliszczów do ognia starych 2 za to żelazo 9
Nożyc starydh 2 
Trynożki dw a pod alembifci 6 10
Noży dw a do k ra ja n ia  na desce 2 16
Piecyk s ta ry  żelazny 36
Kamień m arm urow y do preparow ania z ku­

ran tem 4
Szafa d rew niana s ta ra  zepsuta jedna 8

In sum m a efficit 598 18
NB. Za znajdu jące się n iektóre m ateria ły  

w  A ptece w edług osobliwego regestrzyku 385 19

efficit 984 7

Z tej sum y generalnej ode m nie należącej w ypłaciłem  za O. Cze­
sław a A ptekarza Maraszikowi za w ino i Rubinowiczowi za różne m ate­
riały przez niego nab rane zł. 332. Zostaję w inien do w ypłacenia kon­
wentowi reszty fl. 652 gr. 7.

Sprzęty' i naczynia znajdujące się w  Aptece i n a  zawsze znajdować 
się w  .całości powinne.

Szafy dęte 'do ustaw ian ia  naczynia z szufladam i, w  szafie jednej 
drzwiczek z taflam i sześć, też szafy z m alow aniem  i m iejscam i pozło­
ceniem i pośrzebrzeniem.
Okien z taflam i dwoje.
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Stół dębow y z szufladam i 
Drzwi dębow e z zamkiem.
Drugie drzw i z taflam i.
Moździerz w ielki spiżowy w ażący funtów  LII.
Tłuczek żelazny do miegoż.
Moździerzów spiżowych dw a kw artow ych i dw a pułkw artow ych w a­

żących funtów  35.
To wszystko w  całości dochować pow inien zostaje.

5.

Rfcps XXI-a-2, „A rchiw um  seu chronologia rerum  gestarum  ас 
m em oria ju s ta  d ignarum  om nium que aliorum  ad  scitum  posteritatis 
pertinen tium  —■ — ' in conventu S o k a lie n s i c o n s c r ip ta  ”, s. 54.

1780, 23 sierpnia. [Sokal].

Magnificus Dominus Joannes Chodorowicz antea Apothe- 
carius Sokaliensis nunc vere Leopoliensis obtulit anno 1780 
die 23 Augusti ad ingrossandum sequentia.

—■ —· Pan Jan  Chodorowicz, k tó ry  objąwszy aptykę sofcalską i po­
dług ugody zapłaciwszy za nią konw entow i zadość czyniąc przyrzeczeniu 
swem u i obowiązkowi co dio daw ania lekarstw  przez la t piętnaście 
szczodrobliwie w  każdej słabości Ojców niem i o p a try w a ł.-------

G w ardian sokalski X. X. Bernardynów 
X. Symfordan [Raz musie wiicz]


